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d z ień  n ie s ie ?
Goniec Polski założony został dla 

proletary-uszy — a więc dla robotników 
i wogółe dla klas najuboższych. I ton, 
w jak m jest redagowany, i cena jego do 
tych sfer właśnie są zastósowane. Piszemy 
wyłącznie dla nich — ich przedewszystkiem 
mamy na myśli.

Ale dziś bardziej niż zwykle pragniemy, 
aby robotnicy a czytelnicy nasi dobrze się 
zastanowili nad tem, co poniżej piszemy.

Na redakcyę naszą napadł Hudecowy 
Głos w sposób niesłychany, a tym czer­
wonym drabom tylko właściwy. Starają się 
oni wmówić w swoich czytelników, że 
Goniec poniewiera robotnikami, i niema dla 
nich nic, jak tylko ordynarne wyzwiska.

N. p. dnia 2. października pisząc o de- 
monstracyi socyałistycznej przed Sejmem, 
powiedzieliśmy, że przyzwoita publiczność 
niebyła ciekawą tego pochodu robotników, 
że gapił się na ten pochód kilkudziesięciu 
płatnych agitatorów i krzykaczy „Uam ba- 
tiarów, pauprów i prostytutek". Głos, prze­
kręcając nasze słowa, twierdzi, że my ba- 
tiarami, pauprami i prostytutkami nazwali 
robotników.

W numerze z 19. października pisa­
liśmy znów, że w demonstracyach ulicznych, 
urządzanych przez socyalistów, coraz mniej 
udziału biorą robotnicy, zało coraz więcej 
„zamarstynowscy złodzieje i mieszkanki 
Sieniawy". I kto uważnie obserwował te 
demonstracye, ten przyzna, że pisaliśmy 
prawdę. A Głos znów przekręcił nasze sło­
wa, twierdząc, że my na robotników po­
wiedzieli : zamarstynowscy złodzieje i mie­
szkańcy Sieniawy.

Niema może drugiego pisma, któreby 
z taką syaipatyą i życzliwością odnosiło się 
do robotników, jak Goniec. I redaktorzy 
Gońca ani nie wyzyskują robotnika, ani 
niewyciągają mu ostatniego grosza z kie­
szeni na jakieś niepotrzebne fundusze, ani 
za swoją pracę niepragną wejść do parla­
mentu, aby za marne krzykactwo pobierać 
tam 20 koron dzienn:e. My pracujemy i pi­
szemy li tylko dla idei, tytko z głębokiego 
przekonania, że spełniamy nasz obowią­
zek, odwodząc robotnika od Hudeców, 
Diamandów, Breiterów i innych plugawych 
łotrów.

Spojrzołe, koeharri robotnicy, co so- 
cyałfści uczynili z Królestwem, a głównie

z Łodzią. Robotników zamienili w bandy­
tów, w morderców i w podpalaczy. O ba- 
łamuceni przez nich robotnicy wym ordo­
wali tysiące zacnych i Bogu ducha win­
nych łudzi — a w walce tej sami bądź od 
kul żandarmskich zginęli, bądź też poszli 
na szubienicę.

Za namową socyalistów robotnicy 
w Królestwie zrabowali rządowi i prywa­

tnym osobom kilka milionów rubli. P ie­
niędzy tych niema. Podzielili się niemi 
przywódcy socyalistów i powyjeżdżali za 
granicę, aby tam w spokoju ich używać.

Jednem słowem z Królestwa zrobili 
oni jedno piekło, zrujnowali cały kraj, dla 
nich gnije po kazamatach kilkanaście ty­
sięcy robotników, kilka tysięcy robotników 
zginęło od kul lub na szubienicy, a kto
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uszedł śmierci, ten żyje w nędzy i w  cią­
głej o swój lós trwodze.

A wszystkie te i tak straszne ofiary 
poniesione zostały nie dla robotnika, któ­
ry wśród nich ginął, tylko dla tych kil­
kudziesięciu wodzów, którzy tuczą się krwią 
i rabunkiem drugich osób.

Tak jest w  Królestwie.
A czy u nas lepiej się dzieje? Lepiej

0 tyle, i e  niewolno jeszcze mordować, 
niewolno łupić cudzego mienia, jakkolwiek
1 galicyjski socyalizm zmierza do tego. 
Ale w  granicach tego, co u nas wolno, 
wodzowie socyalistyczni w  bezczelny sp o ­
sób wyzyskują robotników dla swojej 
kieszeni i do swoich celów.

Spytajcie ich, gdzie się podziewają te 
olbrzymie składki, te mnogie tysiące, jakie 
oni pod różnymi pozorami wyłudzają z w a­
szej kieszeni.

Zażądajcie tylko od nich, aby oni 
pracowali dla was bez tych składek, bez 
mandatów do parlamentu, bez grubo 
płatnych posad w Kasach chorych. Zażą­
dajcie niech i oni się kontentują przecię­
tnym zarobkiem, a parskną wam śmiechem 
w nos. Niech i oni, jak dr. Głąbiński, 
jeźli już nie całe, to bodaj część swych 
dyet poselskich oddadzą robotn.kom, boć 
mnóstwo jest między wami biedaków, 
i niejeden zbałamucony do nich o pomoc 
się udaje, a z niczem, albo z marnym 
ochłapem tylko odchodzi.

W odzowie socyalistyczni nic swoim 
niedają. Oni tylko brać umieją.

W odzowie socyalistyczni sami na nic 
się nienarażają. Oni tylko innych na kry­
minał i na utratę Chleba narażać potrafią. 
Przecież taki Daszyński żnany jest z tego, 
że podczas demonstracyi ulicznych robo­
tników na policyę szczuje, a sam do b ra­
my się chowa.

Robotnicy na ruchu socyalistycznym 
niezyskali dotąd nic, a wodzow ie socyali­
styczni stali się panami. Niejeden z nich, 
dawniej nędzarz pod  gołem niebem sy­
piający, dziś setkami po lupanarach rzuca.
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JAN TRUPISZYE3.
PSW9EŚĆ WSPÓŁCZESNA 

HA TLE STOSUNKÓW LWOWSKICH.

Koledzy więzienni wysłuchali Jaśka 
uważnie, wypytali go o różne jeszcze szcze­
góły, a potem starszy z nich zaw yroko­
w a ł:

— Jeźli nie breszysz, toś klawy i mu­
szą cię pusknąć. Ale makolągwę (kochan­
kę) musisz nakryć (zdradzić), bo inaczej 
mógłbyś dostać parę łokci kwaczu (parę 
lat więzienia).

Teraz Jaśko począł obu więźniów w y­
pytywać, jak długo może się śledztwo 
pociągnąć, co ma zeznawać, jak się bro­
nić itd., a po parogodzinnej rozmowie, 
która przeciągła się do późnej nocy, przy­
szedł do przekonania, że jego spraw a by­
najmniej nie jest tak złą, jak to sobie po d ­
czas długiego marszu do Kołomyi przed­
stawiał. Nabrał przekonania, że wypuszczą 
go z więzienia, skoro tylko sędziemu do­
kładnie wszystko opowie.

Wypuszczą go, ale co będzie dalej 
ro b i ł?  Gdyby tak miał te pieniądze w rzu­
cone do wody... Ale niepodobna inaczej, 
tylko chłopcy rozbili butelkę i pieniądze 
poszły na dno. Jeźli wybili w niej dziurę 
tylko i butelka nabrała wody a banknoty 
w  niej zostały, to możnaby je uratować 
jeszcze, osuszyć, w yprasować w książce 
i między bibułami, a niejeden banknot d a ł ­
by się jeszcze w kurs puścić. Ale musiał­
by prędko wyjść z więzienia, za dzień albo 
za dwa dni najpóźniej, bo przez dłuższe 
leżenie we wodzie banknoty na nic ro z ­
mokną i rozejdą się.

T a  myśl i ta nadzieja uratowania bo -

Aby zaś robotnika tern łatwiej do 
swoich celów nagiąć, zochydzają jego re- 
ligię, odbierają mu poczucie sprawiedli­
wości, starają się w niego wmówić, i e  
tylko ło trowstwem i rozbojem wywalczyć 
sobie można byt znośny.

Rżnąć szlachtę! Pędzić księży! Łupić 
fabrykantów!... To są  ich hasła, które 
rzucają między was.

Goniec występuje przeciw takiej po­
lityce i zdziera z tych niebotycznych łaj­
daków ich maskę fałszu i kłamliwości.

Zato też oni Gońca śmiertelnie niena­
widzą. Gdyby nie Goniec, to możeby... 
krew już płynęła, brauningi pękały i sypa­
ły się zrabowane tysiące do kieszeni czer­
wonych hersztów.

Im wolno pluć na Przenajświętszy 
Sakrament, jak to ów parszywy żyd Czacz- 
kes na spółkę z Hudecem uczynili w lu­
tym b. r. w jednym z numerów Głosu. A 
nam niewolno bronić tej religii, niewolno 
mówić, że ona jest dla nas świętą i nie­
tykalną!

Daszyński, Diamand, Hudec, Breiter i
jak się tam jeszcze ta zgraja podobnych 
im bydląt i opryszków nazywa — niedo- 
czekają tego, aby my ustąpili im miejsca, 
abyśmy opuścili nasz posterunek, abyśmy 
Ojczyznę, religię i dolę robotników wydali 
na łup tych strasznych i ze sumienia w y ­
zutych ło trów!

Niepozwolirny robotnika zamienić w 
bandytę, niepozwolirny przez krew i roz­
bój prowadzić go do kryminału i gubić 
jego duszę.

Drogi nasze rozbieżne — a jeźli się 
one zejdą kiedy, to chyba pod temi szu­
bienicami, na jakich wy, czerwoni w odzo­
wie, wisieć będziecie! St. B.

daj czegoś poczęła go tak denerw ow ać, że 
mimo poprzednio nieprzespanej nocy i p o ­
mimo wielkiego zmęczenia nie mógł usnąć. 
A wreszcie sen miał bardzo niespokojny 
i przerywany rozmaitemi marami, w któ­
rych staw i butelka z pieniądzmi były za ­
wsze na pierwszym planie. Aż śniło mu 
się, że w padł do wody i począł tonąć. 
Krzyczał więc o ratunek, gdy niespodzia­
nie ogarnął go chłód i obudził się.

Było już rano i jeden ze w spółw ięź­
niów ściągnął koc z Jaśka, aby wstawał.

Jaśko zerwał się, przetarł oczy i po ­
czął jak ogłupiały spoglądać dokoła. Chwilę 
trwało, nim zebrał myśli i przypomniał so ­
bie, gdzie jest i dlaczego tu jest.

— Auf, bo zupa! — krzyknął jeden 
z kolegów.

Jest to zwykłe hasło, którym dozorca 
budzi aresztantów, przynosząc im zupę 
kminkową na śniadanie. Koło Jaśka stała 
rzeczywiście blaszanka z rzadkim i bynaj­
mniej nieapetycznym płynem. Mimo to, po 
dwudziestoczterogodzinnym poście, zjadł 
ją z żarłocznością, i jeszcze czuł się g ło­
dnym. Poskarżył się nawet o to głośno.

— Dziś czwartek i będzie szurmajs na 
obiad (groch z pęcakiem). Jeźliś głodny to 
spapasz.

Ale jeszcze przed obiadem Jaśko w e­
zwany został do sędziego śledczego, który 
przez dwie godziny spisywał z nim pro to­
kół. Jaśko, stosownie do swego pos tano ­
wienia, z największą dokładnością opo­
wiedział mu przebieg całego pożaru.

— A widziałeś ty ten portfel, jaki 
Makryna miała w ręku?  — spytał go sędzia.

— Widziałem, bo mi w drzwiach przy 
łunie pokazywała.

— Czy on był gładki albo miał jakie 
obicia metalowe na w ierzchu?

— Był czemś twardem wykładany, 
ale niewiem czem.

II nas i na św ieo ia*

W  społeczeństwach świata wszczął 
się na dobre ruch, który nazwać można 
gorączką pierwszego stopnia. Jest to

goryczka pieniędzy.
Dziś, kiedy w krajach zachodnich, a 

zwłaszcza w Ameryce, pieniądz stał się bo ­
żyszczem ogółu i zastąpił wszystkie ideały 
narodow e i ogólno-ludzkie — możemy 
śmiało powiedzieć, że przesilenie niedale­
kie, że niebawem naciągnięta nad miarę 
struna może pęknąć i spow odow ać stra­
szną katastrofę. Kapitaliści amerykańscy i 
wogóle ludność amerykańska uległa cho­
robie zbijania pieniędzy do tego stopnia, 
że gromadzenie to ograniczyło znacznie 
ruch pieniężny w Europie, gdzie z dnia 
na dzień odczuwać się daje brak gotówki. 
I tak: Rosya będzie musiała pożyczyć
w najbliższej przyszłości co najmniej 100 
milionów rubli. Niemcy myślą już od roku 
o pożyczce 140 milionów marek na po ­
krycie deficytów budżetowych, i na wzm o­
cnienie marynarki. Włochy potrzebują około 
200 milionów lirów na inwestycye kolejo­
we, nawet Anglia potrzebuje pieniędzy na 
umiastowienie przedsiębiorstw przemysło­
wych. Mniejsze państwa, jak Marokko i 
Persya potrzebują pieniędzy zaraz za jaką 
bądź cenę. Austryd p raw dopodobnie  nie 
zaciągnie pożyczki, ale natomiast będą jej 
potrzebowały Węgry.

W obec takiego stanu rzeczy oczeki­
wać należy jeszcze większego braku pie­
niędzy, kredytu, podwyższenia stopy pro­
centowej i... bankruclwa wielu przemy­
słow ców  i handlarzy, którzy interesy sw o­
je opierali na kredycie.

Politycy dopatrują się w nowej ugo­
dzie Austryi z Węgrami,

zupełnego wyodrębnienia państwowego 
Węgier.

— Ów kramarz mawi, że miał stalowe 
rogi, a w środku portfelu były okulary. 
Jeźli Makryna portfel w  poszycie nad 
oknem schowała, to w popiele na tem 
miejscu powinny się jakieś resztki tych 
rzeczy znaleźć.

Aby dojść prawdy, sędzia jeszcze 
tego przedpołudnia wysłał żandarma koleją 
do S obócki, udzieliwszy mu szczegóło­
wych infonnacyi, gdzie ma owych resztek 
poszukiwać. A Jaśka, mimo próśb jego
0 wypuszczenie na wolność odesła ł  znów 
do kaźni.

Na drugi dzień zawezwany do sę ­
dziego śledczego, ucieszył się, widząc na 
jego biurku popaloną i pogiętą w ogniu 
oprawę z okularów i jakiś inny poczerniały 
kawałek okucia.

W stąpiła weń silna otucha, że teraz 
wyjdzie na jaw jego niewinność i w ydo­
stanie się z więzienia, które mimo krótkie­
go dopiero zamknięcia bardzo go drażniło
1 do rozpaczy doprowadzało . A już zu­
pełnie się wypogodził i ucieszył, gdy 
w przyległej poczekalni usłyszał płacz 
i lament i poznał d o  nich Makrynę.

Sędzia sp sał z Jaśkiem ponowny pro­
tokół i począł na niego nalegać, aby się 
przyznał, że to on podpalił karczmę i skradł 
pieniądze, a nie Makryna.

Jaśko aż wrzał gniewem i oburzeniem 
na to posądzenie.

— Kiedy Makryna znów mówi — tłu­
maczył sędzia Jaś ;owi — że to nie ona, 
tylko ty podpaliłeś i ukradłeś. Ja w as obu 
zatrzymam w areszcie, aż się spraw a wy­
jaśni.

I Jaśko musiał wracać do lochu. Szedł 
bezsilny, wściekły, klnąc Makrynę w żywe 
kamienie i złorzecząc jej w najokropniej­
szy sposób.

(C. d. n.).
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U goda bowiem daje Węgrom taką sa­
modzielność, że faktycznie będą one o so -  
bnem państwem i oderwanie się ich od 
korony H absburgów jest przez tę ugodę 
wielce ułatwionem.

W edług wiarygodnych informacyi, no­
wa ustawa pruska o stowarzyszeniach, jest 
skierowaną wyłącznie tylko

przeciw Polakom.
Stronnictwa hakatystyczne mniemają, że aż 
ta ustawa położy kres narodow ości pol­
skiej. Tymczasem naród polski w Poznań- 
skiem organizuje obronę nie na żarty i 
możemy mieć nadzieję, że wszelkie sil­
niejsze ataki hakatystyczne będą  tylko 
wzmocnieniem i zahartowaniem odporności 
narodowej.

W Hadze zakończyła się

konferencya pokojowa,
która jest tylko czczą kom edyą dla my­
dlenia oczu ludzkości, że przecie m ocar­
stwa myślą o zmianie obecnego systemu 
wojen i zbrojenia się. Członkowie konfe- 
rencyi wysłali

telegram hołdu dla cara.
Już to samo jest najlepszym dow o­

dem, jak konferencya pojmuje wolność 
i jej zasady, skoro wyraża hołd najwię­
kszemu obecnie na świecie despocie i gnę- 
bicielowi lu d ó w !

Niemieckie kaisndarze dia polskiego ludu.
Już w połowie września b. r. zaroiły 

się półki księgarskie kalendarzami, jakie 
rok rocznie całymi tysiącami przemyca do 
naszego kraju niemiecki nakładca, Stein- 
brener. Są to kalendarze z „nabożnym i"?  
tytułami: Nnjśw. Rodzina, Kalendarz Serca 
Pana Jezusa (dla czcicieli tegoż boskiego 
Serca), kalendarz Maryański, oraz świeckie: 
Kalendarz powieściowy, P o d p o ra  starości, 
Kalendarz dla żołnierzy, Kalendarz w szech­
światowy wreszcie Kalendarz uniwersalny 
w 2 tomach. Każdy tom kosztuje 2 koro­
ny. Podajemy tu tytuły tych kalendarzy, 
będących przeważnie lichymi przekładami 
z niemieckiego, nie z narodow ego szowi­
nizmu, ale dla ochronienia nieświadomego 
ludu przed wyzyskiem i udaremnienia 
zgubnego wpływu i fatalnych skutków 
tych niemieckich elukubracyi.

Steinbrener zna doskonale psycholo­
gię naszego ludu i spekuluje od szeregu 
lat na jego znanej religijności i w tym też 
celu daje on swoim kalendarzom oprócz 
efektownych tytułów „święte obrazki" na 
okładkach i tekście, zaś kilka portre tów 
królów i bohaterów  polskich ma tym ka­
lendarzom nadać pozory na w skróś pol­
skich. W gruncie rzeczy treść kalendarzy, 
pomijając już kaleczony germanizmami język 
pozostaje z tymi pozorami w jaskrawej 
sprzeczności. Istotnie podziwiać należy 
niesłychane zuchwalstwo z jakiem nie­
miecki nakładca rozszerza po Galicyi ty­
siące swoich kalendarzy, wyśmiewając 
w nich i zohydzając naród i lud polski 
z którego kieszeni wyciska doskonałe zy­
ski. W tak zwanych powieściach spoty­
kamy prawie co krok opisy i ryciny przed­
stawiające niezgodnie z istotnym stanem 
upadek moralny całego naszego ludu, 
jego bezgraniczną głupotę (patrz n. p. 
Kalendarz uniwersalny tom II. strona 44), 
pieniactwo, opilstwo (tamże strona 49), 
upodoban ie  w karczemnych burdach, prze­

zwiskach i bijatykach, jakie rozgrywają 
się nawet między rodziną przy łożu zmar­
łego z pow odu kłótni o spadek (patrz 
tamże strona 82).

Ale nietylko chłop i mieszczanin pol­
ski są przedmiotem szyderstw ze strony 
niemieckiego nakładcy: dumni obywatele 
trwonią majątki, w Królestwie Polskiem 
prześladują niemieckich kolonistów, a p o ­
tem ich dzieci idą do nich na służbę 
przygarnięte z litości (patrz: Kalendarz 
powieściowy strona 33 do 43). Takich 
przykładów jest bez końca. z,ato Niemiec 
jest zawsze ideałem i wcieleniem wszel­
kich cnót. W części „naukowej" kalenda­
rzy Steinbrenera znajdujemy poważne 
rozprawy o... łysinie (patrz Kalendarz uni­
wersalny tom II. w artykule „O starości") 
a nawet obszerne recepty w jaki sposób  
można najlepiej tanim kosztem się upijać 
(patrz: Kalendarz powieściowy str. 78. 
„Tajemnice pijaczek").

A ryciny ? W Kalendarzu pow ieśc io ­
wym n. p. dodano do każdego miesiąca 
widok i opis głównych miast i stolic 
świata i są t a m : Wiedeń, Paryż, Londyn, 
etc., Polskę reprezentują Brzeżany! (str. 7). 
W taki sposób  urągają Niemcy temu s p o ­
łeczeństwu, z którego dotąd niestety cią­
gną rok rocznie doskonałe zyski, w taki 
sposób  „zatruwają i ogłupiają duszę pol­
ską", jak to w swoim czasie wykazała 
broszura o kalendarzach Steinbrenera, wy­
dana przez Gremium księgarzy lwowskich.

Po kilku arkuszach takich powieści 
i „żartów" następuje całe mnóstwo ogło­
szeń firm wr y ł ą c z n i e  n i e m i e c k i c h .  
Części informacyjnej brak zupełnie. O g ło ­
szenia te przeznaczone są na to, ażeby 
czytelnik sprow adzał niemiecką lichotę za­
miast kupować u swoich i popierać prze­
mysł ojczysty. Społeczeństwo polskie p o ­
winno dać panu Steinbrenerowi należytą 
odprawę. Walkę z jego kalendarzami w 
interesie narodowym oświatowym i eko­
nomicznym powinno podjąć całe sp o łe ­
czeństwo, byle nie dopuścić ich do nie­
świadomych warstw ludowych, które taki 
„pokarm duchow y" zamiast nieść, depra­
wuje. Na czele winno stanąć w jednym 
rzędzie z nauczycielstwem ludowem pol­
skie duchowieństwo, które posiada prze­
cież dość wpływ u i sposób  wypędzania 
tych „budujących" i urągających naszemu 
narodowi kalendarzy z lad odpustowych, 
gdzie je sprzedaw ano do tąd  całymi fysią- 
mi. Jeden rok takiej energicznej walki 
a niemiecki nakładca nie wybierze się 
chyba więcej do Galicyi ze swoim „to­
warem". '

„ G  I E  I P
Jest to zjawisko w Galicyi pierwszy 

raz w id z ian e : gazeta humorystyczna dla 
ludu, redagowana przez znanego poetę lu­
dowego Jantka z Bugaja (Ant. Kucharczy­
ka). Ostatni numer przedstawia się bardzo 
ciekawie.

„Tobie Ojczyzno kochana, w pęta 
niewoli związana, twoją krwią, łzami zro­
szona, syn, z ludu twego od roli — 
śpiewa. Z twej skroni, co boli, pragnie 
zdjąć cierniową k o ro n ę !“ Tak śpiewa Jan- 
tek z Bugaja „najmłodsza dziecina, co lat 
tysiące milczała", pełna miłości, która „bu­
dzi już wojska zaśnięte". A nie śpiewa on 
żadnych fidrygałów bez sensu, żadnych 
napuszystych hymnów, ale pod cep sw o ­
ich słów bierze rozmaitych w rogów  ludu

i Ojczyzny. N. p. umieszcza piosnkę pod 
udatną ryciną, przedstawiającą kasę Banku 
parcelacyjnego, skąd z jednej strony chło­
pi wychodzą z pustymi trzosami, a z dru­
giej z pełnym workiem — Stapiński.

Albo pod otyłą figurą D iam anda:

Tłusty jako łoju bryła,
Brzuch u niego, jak baryła 
Plecy, tyłek, twarz i uda,
Otyłości istne cuda!
(Ej mieliby też śniadanie,
Ludożercy, indyanie!)
Na_ brzuszysku" jako globie,
Łańcuch złoty ku ozdobie,
Na palcach pełno obręczy 
Sieje kolorami tęczy.
I któż to jest ten tłuścielec ?
To pan Diamand, złoty cielec 
Poseł czerwonych ze Lwowa 
Obrzezaniec... (o nim mowa).

*

1 ten człowiek przed głodnym proletaryatem,
Zwie się ich towarzyszem, opiekunem, bratem I 
Śmie mówić o równym podziale własności ? 
Czemu z towarzyszami, pełen ich miłości,
Nie dzieli dyamentów, złota, swego sadła,
Którem obrósł jak prosię. — C zem u? h ę?  do

[dyabła I

Pełen dowcipu jest w iersz:

„TST ap rzodow i".
Do bydlęctwa moralnej zgnilizny,
Do krwi kałuży, do szkody Ojczyzny,
Wolnej miłości, jak nieme stworzenia,
Do rabowania cudzej pracy, mienia,
Przez lat ^szesnaście Naprzód  ciągle pisze:
Hej naprzód! naprzód! naprzód towarzyszel 
Lecz chociaż Naprzód  idzie ju t lat tyle, 
Przecie lud polski, dotąd go ma w... tyle.
Widać, że już chłopi poznali się na

swoich „obrońcach" i biorą się do nich 
z — „cepami". R.

Co gazownicy zdobyli?
Slrejk robotników gazowni m. p row a­

dzony przez chrześciańską organizacyę za­
kończył się zupełnem zwycięstwem robo­
tników. Komisya gazow a ogłosiła onegdaj 
robotnikom uchwały swoje, które prawie 
w większej części spełniają  postulaty zo­
stawione przez robotników. Ostatecznie 
uzyskano następujące zdobycze:

1) Robotnicy mający p łacę  niżej 3 K 
otrzymali 20%  podwyżki, robotnicy mający 
więcej niż 3 K otrzymali 2 5 %  podwyżki.

2) Zaprowadzono w t. zw. hajcu trzy 
szychty po 11 godzin, a więc robotnicy 
uzyskał skrócenie dn ia  pracy o godzinę, 
za którą, jeśli p racują , otrzymują obecnie 
osobne wynagrodzenie.

3) Skrócono dzień pracy wogóle o 1/2 
godziny, tak, że praca trwa teraz od 7-ej 
rano do 6-tej wieczór.

4) Latarnicy otrzymali 6 K miesięcz­
nie więcej, oraz otrzymają płaszcze na zi­
mę i czapki, oraz kurtki na lato.

Zamiast wydziału robotniczego, któ­
rego utworzenia w prost z niezrozumia­
łych pow odów  odmówiono, fungować bę­
dzie stale 5 delegatów robotniczych.

Odmówiono natomiast, aby gazownia 
płaciła Kasę chorych dla robotników  w ca­
łości, zastrzegając jednak, że stać się to 
może, gdyby robotnicy elektrowni i w o­
dociągów tego samego zarządali.

Tak więc strejk został wygrany a 
każdy bezstronny przyzna, iż uzyskane 
koncesye są znaczne.

Organizacya chrześciańska, która wal­
kę prowadziła ze swej strony uczyniła 
wszystko, aby zapewnić robotnikom zwy­
cięstwo.

arbkę najprzedniejszą „MEfcado" we woreczkach pćó- 
ciomryoh p«s * —4 — 6 — 8® i 2® halerzy. — Farbkę 

_  najprzedniejszą w masie i płynną, arkuszową.

K r o s ta !  ryżowy I pszenny, Sadę, K r e e ta l  krsaow y do firanek, tylko u
(O d sprzedającym  I pra ln iom  o d p c w ie d n l o p u st .)  — nera Lwów, Rynek 28. 

Filia Teatralna 3 .
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Z walki wyszli zwycięsko, bo wyjść 
tak musieli, gdyż słuszność była po ich 
stronie.

Skoncentrowani demokraci.
Z Wiednia nadeszła wiadomość, że 

demokraci wschodnio-galicyjscy połączyli 
się z demokratami krakowskimi i wytwo­
rzyli u n i ę  c z y l i  k o n c e n t r a c y ę  de­
m o k r a t y c z n ą .  Ze stanowiska narodo­
wego trzeba uważać ten fakt za niekorzystny, 
a nawet za groźny dla przyszłości Koła 
polskiego we Wiedniu. Wiemy wszyscy 
czem są demokraci krakowscy. Żyją oni 
jedynie na to, aby walczyć ze Stańczykami, 
a nie po to, aby pracować dia kraju. Zre­
sztą stoją oni tak blizko socyalistów, że 
często trudno jednych od drugich rozeznać. 
Zrozumienia dla spraw ogólno-narodowych, 
a zwłaszcza dla naszego stanowiska pol­
skiego tutaj na wschodzie oni nie mają. 
Gdy n. p. rozpoczęła się walka o nasz 
uniwersytet we Lwowie, dziennik tych de­
mokratów Nowa (!) Reforma (tak jakby 
mogła być „stara Reforma") pisał, że na­
leży jak najprędzej stworzyć dla Rusinów 
osobny uniwersytet, aby. nie przeszkadzali 
w nauce na Uniwersytecie lwowskim, i że 
„Koło polskie* w Wiedniu powinno się 
na gwałt o to postarać. — Do tego sto­
pnia ci ludzie nie mają pojęcia o kwestyi 
ruskiej! — Następnie ci demokraci kra­
kowscy postępowali zawsze w sposób 
warcholski, nie poczuwając się nigdy do 
żadnej solidarności narodowej. Gdy w da­
wnym parlamencie postawili niektórzy 
z Niemców wniosek, aby Galicyę wydzielić 
i zostawić samej sobie, aby się sama rzą­
dziła, (my tylko tego pragniemy, bo wtedy 
nareszcie Wiedeń przestanie nas wyzyski­
wać, a sami potrafimy się lepiej rządzić 
niż nami Wiedeń) — wówczas to ci w ła­
śnie demokraci usunęli się naumyślnie, aby 
nie głosować nad tym wnioskiem, mimo 
źe całe zresztą „Koło* było za taką uchwa­
łą. Gdyby nie ich warcholstwo wówczas, 
mielibyśmy może już dziś autonomię Ga- 
licyi.

Potem—gdy w całej Galicyi rozpoczęła 
się wielka agitacya socyalistyczna, aby do 
parlamentu przeprowadzić powszechne i ró­
wne prawo głosowania, ci właśnie demo­
kraci wyrabiali największe awantury i przy­
jechali nawet do Lwowa na wiec, który 
urządzili w tej sprawie wspólnie z adwo­
katem Grekiem, socyalistami i p. Rutow- 
skim, który wówczas na tę uroczystość 
ubrał się w wielką czerwoną krawatkę.

Należy wreszcie dodać, że -ci demo­
kraci krakowscy nie należą wcale do „Rady 
narodowej*, sądząc widocznie, tak jak so- 
cyaliści i ludowcy, że ich solidarność na­
rodowa nie obowiązuje.

Nasi demokraci lwowscy, którzy do­
tychczas interes narodowy stawiali na pla­
nie pierwszym i zawsze zwalczali demo­
kratów krakowskich zato, że są tylko de­
mokratami, a o interes narodowy nie dbają, 
teraz niestety zawarli z nimi zupełny sojusz 
i oddali się pod ich komendę.

Zapowiadało się to nie od dzisiaj, 
i jeszcze w czasie Sejmu mieliśmy prze­
czucie, że się tak stanie, bo pisaliśmy wów­
czas: „Zdaje się, jakby demokratami nie
rządził już prof. Gfąbiński, tylko p. Leo*, 
(były Stańczyk, który stał się teraz najgor­
szym demokratą lwowskim).

I mieliśmy racyę. Ledwo krótki czas 
minął, a już we Wiedniu zawarto między 
demokratami lwowskimi a krakowskimi 
otwarty sojusz, i dziś we Wiedniu niema 
już narodowych, a są tylko „skoncentro­
wani* demokraci. '

Oby się na tern skońcyło! Ale prze­
widujemy, że demokraci raz wszedłszy na 
tę drogę sojuszów pójdą jeszcze dalej 
i wkrótce zrobią sojusz z p. Stapińskim 
i ludowcami, tak jak to już zrobił w Sej-

I mie p. Skołyszewski. I wówczas albo zer­
waną będzie solidarność „Koła polskiego* 
przez utworzenie z p. Stapińskim osobne­
go „Koła*, albo (mając obecnie w Kole 
większość) zechcą poprowadzić „Koło pol­
skie* na takie tory, że konserwatyści ze 
względu na przyszłe losy kraju nie mo­
gliby dłużej w tem Kole pozostać. I wó­
wczas skoncentrowani demokraci zawo­
łają: „A co! chcemy solidarności Koła 
polskiego, tylko konserwatyści tę solidar­
ność zrywają*! a głupi ludzie gotowi im 
uwierzyć.

Niewesoło zatem zapowiada się na­
sza przyszłość w Wiedniu. Tylko Stapiń- 
ski ręce zaciera z radości, a jeszcze bar­
dziej od niego cieszy się rząd wiedeński, 
przewidując, że ciche a groźne dla niego 
Koło polskie stanie się wkrótce bardzo 
krzykliwe i głośne, ale bardzo mało groźne.

Komunikat Koła Polskiego 
o pracach w izbie poselskiej.

(VI.) W dziale rolnictwa w myśl żądań 
Koła zawartych w mowach Wiceprezesa 
p. Głąbińskiego i Kozłowskiego, podwyż­
szono w preliminarzu na r. 1908 zasiłek na 
rolnictwo w Austryi o 1,839.150 K, zape- 
wnionem również wydaje się podwyższenie 
funduszu melioracyjnego i spodziewać się 
należy, że Galicya otrzyma w tych pod­
wyższeniach należyty udział — a jakkol­
wiek obecnie subwencye na poparcie rol­
nictwa w Galicyi niestety nie odpowiadają 
ani iiczbie rolniczej ludności, ani obszarowi 
orhych gruntów, łąk i pastwisk w kraju, 
ani liczbie zwierząt domowych, dzięki sta­
raniom Koła polskiego subwencye te, jak 
n. p. zasiłki dla Kółek rolniczych, subwen­
cye na cele handlowe, na chów bydła, na 
chów nierogacizny i drobiu ciągle rosną.

Tak Rząd, jak i Rada przyboczna dla 
chowu koni przystępują nareszcie do po­
ważniejszego zajęcia się sprawą chowu koni 
i do powiększenia liczby ogierów w Gali­
cyi — a podwyższenie ceny remontów do 
800 K w myśl powziętych na wniosek pol­
skich posłów uchwał delegacyi jest bli- 
skiem urzeczywistnienia.

Stopniowy postęp w kierunku decen- 
tralizacyi sprzedaży i powiększenia zbytu 
drzewa budulcowego i opałowego w myśl 
przedłożonego przez posłów Kozłowskiego 
i ks. Lubomirskiego wniosku z dnia 27. 
lipca 1907 w celu zapobieżenia brakowi 
materyału opałowego i budulcowego, który 
się dotkliwie daje uczuć ubogiej ludności 
miejskiej i wiejskiej, jest, jak świadczy 
mowa J. E. PaHa Namiestnika w Sejmie 
w rozprawie nad prowizoryum budżetowem, 
w toku.

Poseł ks. Stojałowski interpelował mi­
nistra rolnictwa dnia 24. lipca 1907 w spra­
wie postępowania zarządu lasami państwo­
wymi w powiecie bocheńskim i uchybień 
w sprawie sprzedaży drzewa ludności 
włościańskiej.

Żałować należy, że nie uwzględnił 
Rząd zawartego we wniosku p. Kozłow­
skiego żądania, zniesienia przymusu kol- 
czykowania świń, stwierdzić jednak należy, 
że znosząc strefy i ograniczenia wywozu 
świń, tak wewnątrz Galicyi, jak i w eks­
porcie do innych krajów austryackich, za­
stosował się Rząd w części do żądań za­
wartych we wniosku J. E. Pana Prezesa 
Koła Abrahamowicza z dnia 27. czerwca 
1907, który to wniosek 1) wyklucza po­
stanowienia wyjątkowe dla Galicyi, 2) do­
maga się decentralizacyi handlu nieroga­
cizny, 3) zaleca zniżenie cen przewozu, 
4) uzasadnia potrzebę ścieśnienia pasu gra­
nicznego, w którym obowiązują przepisy 
katastru, 5) żąda usunięcia niedogodności 
na targu w St. Marx, 6) domaga się po­
krycia ciężarów policyi weterynaryjnej w 
okręgach granicznych przez państwo.

Poseł Schajer żądał we wniosku z 19. 
lipca 1907, zmiany §. 923 ustawy cywilnej, 
a mianowicie skrócenia terminu, w których 
kupiec w razie słabości zwierzęcia ma 
prawo je zwrócić sprzedającemu.

Koło domagało się również w prze­
mówieniu posła Kozłowskiego z dnia 16. 
lipca 1907, zwiększenia zasiłków na osu­
szenie i melioracyę pastwisk gminnych 
i eksploatacyę torfowisk.

W dziale kolei budowę kolei Jasło- 
Koneczna można uważać za zapewnioną.

Posłowie dr. Biały, dr. Czaykowski, 
dr. Małachowski i Fidler wnieśli wniosek 
w sprawie budowy kolei Przemyśl-Dynów- 
Brzozów-Rymanów i przebudowania wą­
skotorowej lin ii kolejowej Przeworsk- 
Dynów (24-go lipca 1907), a poseł Za­
morski, wykazawszy uboiewania godne sto­
sunki na przestrzeni Tarnopol-Żbaraż, żą­
dał w interpelacyi z 23-go lipca 1907 usu­
nięcia ich. (Dok. nasL)

Sekretarz: Prezes:
Zamorski. Abrahamowicz.

k  r  o  u  1 x  a .
Kalendarzyk:
V.r poniedziałek rzym.-kat. Urszuli p. M.,— 

gr.-kat. Pełahii.
We wtorek rzym.-kat. Korduli panny, — 

gr.-kat. Jakowa Ap.
Repertuar teatru miajskiaji (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera).
W poniedziałek po raz 4-ty „Łódź kwia­

towa", sztuka w 5-ciu aktach Hermana Su- 
dermana.

We wtorek po raz 1-szy w bieżącym 
sezonie „Walkirya* Ryszarda Wagnera w 
3-ch aktach. Gościnny występ H. Zboińskiej- 
Ruszkowskiej i ign. Dygasa.

We środę po raz 1-szy „Cyrano de 
Bergerac*, komedya romantyczna w 5-ciu 
aktach Edm. Rostanda, przekład J. Kaspro­
wicza, z udziałem pp. Bednarzewskiej, Go­
styńskiej, Otrembowej, Połęckiej, Dobrzańskiej 
Karszo, Chmielińskiego (rola tytułowa), Hie- 
rowskiego, Feldmana, Nowackiego, Wostrow- 
skiego, Antoniewskiego, Jaworskiego, Wyso­
ckiego, Kwiatkiewicza, Dobrzańskiego, Wa­
lewskiego, Kliszewskiego, Rasińskiego, Kli- 
montowicza, Kosińskiego, Krzewińskiego, 
Kęckiego i innych,

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 31-go b. in.). 
Nowy świetny program.

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien"
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

MiEJsoomy*,
Także włamywacz! Do mieszkania Pa­

wła Kremera przy ulicy Krasickich 1. 7, 
wpadł w czasie jego nieobecności Michał 
Ragan, a wybiwszy cztery szyby we drzwiach 
wchodowych do kuchni, odsunął rygiel od 
zamkniętych drzwi, i wpadł do kuchni, 
gdzie w okropny sposób poturbował słu­
żącą Katarzynę Stypko, i to w obecności 
dzieci, które się tym napadem bardzo 
przeraziły. Ragan dostał za to w policyi 
kaganiec na ręce i będzie odpowiadał 
przed sądem.

Przygody detektywa Sherlock Holme­
sa. Znana zaszczytnie firma Maniszew- 
ski i Meinhart, przystąpiła do zbiorowego 
wydania dzieł Conana Doyle p. t. „Przy­
gody Sherlock Holmesa* w zeszytach po 
40 halerzy. Każdy zeszyt obejmuje jeden 
utwór w całości. Dotychczas ukazał się 
tomik pierwszy, zawierający ciekawy utwór
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„Klub ru d o w ło sy c h " .  W ydanie  b a rd zo  s ta ­
ranne.

W obronie z łod zieja . Jak  w iadom o , 
p. L ieberm an i tow. wnieśli w  Radzie p a ń ­
s tw a  in terpelacyę w  sp raw ie  w ydan ia  po- 
Iicyi rosyjskiej przez żandarm eryę  w P o d -  
w o ło czyskach  politycznego zbiega Z ygm un­
ta Kowalczuka. O toź  ten „polityczny" zbieg  
by ł pospolitym  oszustem  i złodziejem, 
k tóry przed  d w o m a  laty ods iedz ia ł  w  are ­
sztach lw ow skich  karę trzym iesięcznego 
więzienia za kradzież.

P an  ten zg łosił  się w  grudniu  1902 r. 
do redakcyi Ojczyzny w e Lw ow ie, p rzed­
staw iając  się  jako  rzemieślnik z W arszaw y, 
który z p o w o d u  sw ych  socyalis tycznych 
p rzekonań  m usia ł uchodzić  p rzed  grożą-  
cem mu więzieniem.

Skarżył się, że „ tow arzysze"  lw ow scy  
odm ów ili mu wszelkiej opieki i umiera 
z g łodu , p ro s i ł  w ięc  o jakiekolwiek zaję­
cie. Z li tow ano  się n ad  „n ieszczęśliw ym " 
socya lis tą  i pow ie rzo n o  mu p isanie  a d re só w .

P o  d w u  dniach jednak  nieszczęśliwy 
zabrał z biurka, znajdujące się tam pie­
niądze, ko ło  stu koron  i ulotnił się. Za­
w iad o m io n a  policya  nap różno  za nim p o ­
szukiw ała ,  d op ie ro  po  3 latach w p ad ł  
w  jej ręce, o d d a n y  zo s ta ł  pod  sąd  i o d ­
siedzia ł  karę. O dalszych losach  tego b o ­
ha te ra  dow iadu jem y się z socyalistycznej 
interpelacyi.

M yśm y n iedaw no  dop iero  zwracali 
u w ag ę  na to, że do partyi socyalistycznej 
ch ron ią  się na jgorsze  szum ow iny  s p o łe ­
czne i dozna ją  tam opieki i poparc ia .  
O sta tn io  znów  niejaki Emil Ciesielski, przed 
którym, jako  przed najzwyczajniejszym 
oszustem  i szan tażystą  przestrzegaliśm y 
p ub liczność , z ad ru k o w a ł  jakąś ćwiartkę 
pap ie ru  z najidyotyczniejszemi kalumniami 
na założycieli Gońca Polskiego. Prze(j, tym 
Ciesielskim, jak przed  czarną zarazą, ucie­
kają w szyscy , naw et do  szynków  niechcą 
więcej w p u szczać  tego  p lu g aw eg o  draba, 
ale w Glosie i w  Naprzodzie znalazł na­
tychm iast g ośc inę  i przyttdek. Zresz tą  — 
jest to akura t  to w arzy s tw o  dla Hudeca, 
D iam anda  i D aszyńsk iego .

K rw aw e w e se le . Zam aszyście  b aw io ­
no  się wczora j p rzy  ul. Berka 23 na w e­
selu, aż echo  zab aw y  rozlegało  się p o  
całej ulicy. M uzyka rżnęła  od  ucha  różne 
kołomyjki, R ach-c iach-c iach , Hamaj kiciu 
i W e so łą  w d ó w k ę .  D ozorca  dom u Łysy 
zakazał o godzinie  dziesiątej grać muzyce, 
tłum acząc, że w szyscy  lokatorzy  chcą już 
spać . Ale Jan  Ślusarz, m uzykalny o b y w a ­
tel z K leparow a, chcia ł  się dalej baw ić ,  
więc roz juszony  żgną ł  Łysego  nożem  p o d  
lew ą łopa tkę ,  a bo jąc  się nas tępnie  poli-  
cyi, ukry ł się w  mieszkaniu  dozorcy  są ­
s iedniego  dom u p o d  1. 22, gdzie skaleczy ł 
znów  nożem Pauiinę  Chiibojko. P o ra n io ­
nym przyszedł z p o m o c ą  lekarz pogo iow ia ,  
a Ś lusarzow i p o m ó g ł  ajent policyjny w  d o ­
staniu się d o  kozy.

Ciężka zguba. ulicy L eona S a p ie ­
hy znalazł ajent policyi Baziuk pięć be­
czek- cem entu, które zab ra ł  na furę i o d ­
w ióz ł  na strażn icę  policyjną przy ul. P o l ­
nej 1. 1.

Przyjemny tusz  miał p. W. P., s łu ­
chacz politechniki. Oto gdy na po d w ó rzu  
przy ul. Fredry 1. 2 czekał na sw eg o  ko­
legę, d o zo rca  tej kamienicy w ylał na nie­
go pomyje. W e L w ow ie  nie należy to do 
rzadkości,  o czem pilny czytelnik kronik 
snadn ie  p rzekonać  s ę może.

Z tea tru .  D ow iadu jem y  się, że dyrek­
tor  Heller za a n g a żo w a ł  do dram atu  panię 
M i c h a l i n ę  R o m a n o w ą ,  w d o w ę  po

w ielkim  artyście śp .  W ładysław ie  Romanie. 
P. R o m an o w a w y s tę p o w a ła  w teatrze Mi­
lew sk iego  z wielkiem pow odzen iem . D y ­
rek to r  Heller angażu jąc  p. R. spe łn ił  p ięk­
ny czyn obow iązku , ciążący pa lw ow skim  
teatrze  dla ś. p. Romana, co z przy jem no­
ścią  zaznaczamy.

U kumy. Józef i Katarzyna B ajchoro-  
wie poszli wczoraj na chrzciny do  swej 
kumy na uL P o d  D ębem . W czasie zab a ­
wy, jako że p o  w ó d c e  i piwie w yłoniły  się 
różn ice  p rzekonań  politycznych, nas tąp iło  
między kum ostw em  siarczyste pranie, a epi­
logiem by ło  ciężkie pobicie  B ajchorów .

Nagłe za s ła b n ię c ie  zdarzyło się w c z o ­
raj po d czas  sum y w  kościele św . A nto­
niego na Łyczakowie. P o  kazaniu z a c h o ­
ro w a ł  nagle celebrujący ks. S tan is ław  Ż u­
kowski, co w y w o ła ło  bardzo przykre w r a ­
żenie na zgrom adzonych . Lekarze s k o n ­
sta towali pęknięcie  w rzodu  w kiszkach. 
Sumy dokończy ł  po  dłuższej przerwie dru­
gi wikary ks. Kutowski. Stan ks. Ż u k o w ­
skiego jest  groźny, a lekarze przepisali 
ustaw iczne po łykanie  lodu. Jes t  on b ra tem  
znanego  p ro feso ra  teologii na  u n iw e rsy te ­
cie Lw ow skim .

Z Filharm onii. Neue Freie Presse z dnia 
31. s tycznia 19J6, pisze s ło w a  pe łne  uwiel­
bienia o artystycznem  w ykonaniu  koncertu  
M ende lssohna  i innych rzeczy przez Pau łła  
Schrama. Zresz tą  ca ła  p ra sa  w iedeńska  
zgadza się z tern, że kto raz s łysza ł  tego 
m łodego  artystę grającego, ten  go  już nigdy 
nie zapom ni i są  pewni, że w krótce na­
zw isko P a w ła  Schram a będzie  w  świecie  
muzycznym jedno  z najgłośniejszych; m ów ią  
że gdyby  muzyka nie była już istniała, on 
by ją  był wynalazł.

O Irinie de Halacsy piszą też, że sw oją  
grą  taki czar rozlew a na s łuchaczy, że 
gdyby to były czasy pogaństw a , zaliczono 
by ją z p ew n o śc ią  do bogini św ia ta  m u­
zycznego.

T ak ą  to n iezw ykłą parę  artystyczną 
poznam y we Filharmonii lw ow skiej w  p o ­
niedziałek dnia 21. października.

Zimowy rozkład jazdy. Na liniach tram ­
waju elektrycznego rozp o czą ł  o bow iązyw ać  
zim owy rozkład  jazdy, to znaczy, że ruch 
rozpoczyna  się o p ó ł  godziny później, 
(p ierw sze  w ozy  ze stacyi w  śródm ieśc iu  
o d c h o d z ą  o p ó ł  do  siódmej rano )  a kończy 
się o 11 wieczór. Z ap ro w ad zo n e  jednak 
b ęd ą  d w a  w ozy d o d a tk o w e  do rannych 
poc iągów , b ę d ą  one odchodzić  ze stacy 
przy W ałach  hetm ańskich  o 5 m. 40 i 5 
m. 45 rano. Na linii od cerkwi św. Piotra  
i P aw ła  przy ul. Łyczakow skiej do  cm en­
tarza ku rso w ać  będzie  tylko jeden  wóz.

Z łodzbjaszkow ie . Na ulicy Z am arsty-  
now ski j s ta ł  Duwid Z ucker z dw o m a k o ­
leżkami. Jeden  po trąc ił  p rzech o d ząceg o  D a­
w ida  Lewitesa, a drugi zaczął go n a p a -  
s tyw ać, trzeci zaś w yciągną ł  mu z k iesze­
ni zegarek, poczern w szyscy  trzej dali d ra ­
paka.

Brak pieniędzy dochodzi  u nas  w p ro s t  
do n iebyw ałych  granic. O to  tak po w ażn e  
instytucye jak naprzyk ład  „W .edeński Bank 
Z w iązk o w y " w e L w o w ie ,  po d w y ższa ją  
o p ro cen to w an ie  w k ładek  p ieniężnych na
4 'A i  ° / o -

Nasz repo rte r  pisze:
U spoko ić  się niem >gę z żalu, że D a ­

szyński, jeźli będzie znów  posłem  do  par­
lamentu, to śUskiin  a nie galicyjsk. u. T a ­
ka gw iazd a  nam jednak  świecić  i nas 
grzać pow inna . Ale ja mam nad  ieję, że 
Daszyński nas nieopnści. Ze Ś ląska  wyj­
dzie, a Galicyą będzie  się o p iek o w a ł .  Bo 
on jest  patryota .

P ra sa  ś ląska  donosi, że Reger, rezy­
gnując z m andatu  na rzecz D aszyńsk iego , 
zas trzeg ł  sobie , że dyety poselsk ie  i nadal 
za D aszyńsk iego  pob ierać  będzie. Czyli, 
że Daszyński będzie miał honor,  a Reger 
pieniądze. T o  ba rdzo  dobry  podz ia ł .  Bo 
Reger by ł d o tą d  golcem, a D aszyński 
szubraw cem . Teraz  zaś w yrównali się i są  
naw zajem  siebie  w arci.

Czy sz a n o w n a  Redakcya jes t  zak u rzo ­
n a ?  Bo ja strasznie . T en  wicher, k tóry od 
paru dni u nas  hula, wzbija takie tum any 
kurzu na ulicy, że naw et skrapiacze i becz­
kow ozy  bo ją  się w y jeżd tać  na m iasto. 
Wczoraj taki tum an chciał p o rw a ć  prezy­
denta Ciuchcińskiego razem z jego m ag i­
strackim p ow ozem , ale Ciuchciński mu się 
wvłgał,  mówiąc, że on nie jest p rorokiem  
Eliaszem. Niby racyę ma.

Któryś z radnych m ów ił  wczoraj w  
handelku, że ten w icher jest p ra w d z iw e m  
b łog o s ław ień s tw em  natury, bo dmie w  
p ó łn o c n ą  s tronę  i m oże odw ie je  o d  nas 
cholerę. 1 proszę  .lie myśleć, że ten radny  
był zawiany. O n to mówił całkiem seryo.

O statecznie  zam iast ku p o w ać  drogie  
dezynfektory i w ysyłać  lekarzy na granicę, 
m ożeby  najlepiej było  us taw ić  w  B rodach  
p. Hellera, aby  tam rob ił  teatralny wiatr 
i b ron ił  cholerze przystępu.

K orespondencye Redakcyi.
W. P. J. M. Krasne. G dybyśm y chcieli 

umieszczać wszystkie sp ro s to w a n ia  arty­
k u łów  Monitora, nadsy łanych  do naszej 
redakcyi — natenczas zajęłyby one p o ło ­
wę każdego  numeru Gońca.

III. Wffykaz
d a tk ó w  nades łanych  do  naszej Redakcyi

na pom oc  dla ubogich  u c z n ió w :
P. P. T. O. z Ż yw ca 1 K, P. S. z Li-

m anow y 40 h, K. S. 1 K, L. W. 50 h, J.
R. 1 K, Ignacy M enkes 50 h, K. J. 40 n.

Z okazyi pośw ięcen ia  sz tandaru  S to ­
warzyszenia malarzy, lakierników i t. d. 
we Lw ow ie  z łożył komitet sz tandarow y  
kw otę  20 K na rzecz b iednych  uczni.

Również res taura to r  Strzelnicy p. La­
skow ski po  odbytej ucźcie złożył na ręce 
tegoż komitetu kw otę  4 K, na b iednych 
uczni.

Razem 28 K 80 h.
W  wykazie I. zaszła  pom yłka, m iano­

wicie nie D epu tow icz  S tan is ław  złożył 
1 K, lecz p. Karol D eputow icz  ze Stani- 
sł w o w a  złożył 2 K, w skutek  czego i I. 
wykaz d a tków  zw ras ta  o 1 K.

Z

Z Brodów. Założenie i pośw ięcen ię  ka­
mieni ■ węgielnego pod  Bursę po lską  im. 
Józefa Korzeniowskiego w  B rodach przez 
Jego Ekscelencyę  ks. Arcybiskupa dr. J ó ­
zefa Bi icz .wskiego ,  od by ło  się w  .n ie ­
dzielę dnia 20-go  października b. r. w p o ­
łudnie  po sumie.

ZE Ś W lłlT * ,
0 wybuchu prochowni w Joutanet,  o 

jaki n donios ły  onegdaj telegramy, d o c h o ­
dź^ dziś n as tępu jące  jeszcze szczegóły  
z N ow ego  Jorku. Skutkiem w ybuchu  pro­
chu w Font net uległy zniszczeniu w szyst­
kie budynki  w  prom ieniu  pó łm ilow ym . O d 
gorąca , s p o w o d o w a n e g o  pierw szym  w y­
buchem, zapaliło  się 40.000 w orków  z p ro ­
chem. Zginęło  40 o só b  zajętych w  f a b ry ­
ce, a 700 o só b  jest rannych, 1200 ro b o tn i ­
kó w  bez dachu.

Szkoła  zna jdu jąca  się w  pobliżu  fa­
bryki, w  której zna jd o w ało  się 250 ch łop -

Wyłączny Skład dla Galicji firgm nfnnńw  j I j M TADEUSZ GÓRSKIS p r z e d a !  za  g o tó w k ę  i na ra ty .  Cenniki g r a t i s  U l  t t l l l U l U l l U W  1
Ceny fab ry cz n e .  15 .000  p ły t  na dwie s t ro n y  po 3 , 4  i B k o r .  P łyty  lu k s u s o w e  olbrzymi wybór.

j|j iiu iLUigJłiu y w i j w a a

san Lwów, plac Maryacki 1.8.
MUfi
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ców i dziewcząt, zawaliła się i wiele dzie­
ci odniosło rany. Druga szkoła, oddalona
0 dwie mile, zawaliła się częściowo, a 
pod gruzami znajduje się nauczyciel i 9 
dzieci. .

Pociąg kolejowy, który właśnie prze­
jeżdżał, doznał uszkodzeń, a wielu po­
dróżnych odniosło rany.

Druga eksplozya pociągnęła za sobą 
mniej ofiar, gdyż ją przewidziano.

W Fontanet wydobyto dotąd 160 
zwłok zniekształconych do niepoznania.— 
W ulicach miasta Fontanet zginęło 40 
osób.

W kopalni węgla odległej o 20 kim. 
od Fontanet zawalił się szyb skutkiem 
wstrząśnienia spowodowanego eksplozyą. 
100 górników zostało pogrzebanych i we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
będzie ich można wyratować.

Wszystkie połączenia telegraficzne i 
telefoniczne w okręgu 25 kim. są przer­
wane.

Matin donosi, że podczas wybuchu 
w Fontanet zginęło 800 osób.

Straszna narzeczona. Dnia 14-go maja 
b. r. zginął w Chemnitz od kuli rewolwe­
rowej 35-letni inżynier Pressler. Kula prze- 
s ła mu przez usta do mózgu, wywołując 
śmierć natychmiastową. Rewolwer leżał 
przy zwłokach, policya więc była pewną, 
że inżynier popełnił samobójstwo. Wśród 
papierów zmarłego znaleziono testament, 
na którego mocy spadkobierczynią jego 
stawała się narzeczona, 22-letnia córka 
ówczesnego burmistrza Beiera z Brandu 
w Saksonii. Od chwili tej minęło kilka 
miesięcy. Zmarł ojciec Beierówny, ona zaś 
sama dostała się do więzienia za sfałszo­
wanie pewnego dokumentu. I oto podczas 
śledztwa w tej sprawie wyszło na jaw, że 
Pressler nie zginął śmiercią samobójczą, 
lecz był zamordowany przez własną na- 
rzeczonę. W dzień morderstwa Beierówna 
przybyła do Chemnitz i żartując, oświad­
czyła Presslerowi, że przywiozła mu nie­
spodziankę, musi jednak pozwolić zawią­
zać sobie oczy, a jednocześnie otworzyć 
usta. Nie podejrzewając nic złego, inżynier 
zastosował się do życzenia narzeczonej, 
w tejże chwiK jednak Beierówna włożyła 
mu w usta rewolwer i strzeliła. Pressler 
padł trupem na miejscu. Dokonawszy tego 
ohydnego czynu, straszna narzecona zra­
bowała, jak przypuszczają, 15.000 marek, 
które Pressler podniósł był właśnie z ban­
ku, wsunęła pomiędzy papiery zmarłego 
sfałszowany testament, wyszła przez niko­
go niewidziana z mieszkania i najspokoj­
niej powróciła do Brandu. Podobno mo­
ralnym sprawcą zbrodni jest pewien ku­
piec, z którym morderczyni utrzymywała 
stosunek miłośny.

Szkoła czy kryminał? W Niemczech 
wywołała wrzawę ogromną broszura p. t. 
„Gymnasium oder nur Strafhaus" (szkoła 
czy kryminał).

Autor wykazuje, że szkoła w Niem­
czech nie jest niczem innem, jak krymina­
łem dla niewinnych dzieci.

Nauka tam odbywa się po barba­
rzyńsku ; przez pięć godzin dziennie kat 
nauczyciel każe dzieciom trzymać ręce na 
ławce.

Dzieci siedzą w ciasnych ławkach jak 
w okowach więziennych, to też z płaczem 
zmuszone idą do tego niezasłużonego wię­
zienia i z największem pragnieniem wzdy­
chają, ażeby już raz opuścić szkołę znie­
nawidzoną a dorósłszy na mężów, we 
śnie, w malignie przypominają sobie tę 
niewolę, z której najczęściej wynieśli wstręt 
do pracy i lekceważenie ludzi fizycznie 
pracujących, nabyli przesądów o swej 
wyższości nad ludem pracowitym i zaro­
zumiałości w przywileje stanów pańskich
1 młodzieży pańskiej, wśród której wy­
rośli.

Z tego względu szkoła niemiecka, 
zdaniem Niemca, wythowuje jedynie ga- 
dułów i warchołów, uczniowie tracą zdro­

wie, a ten z nich jedynie zatrzymał czer- 
stwość ciała, któremu udało się oszukać 
pana profesora, najpilniejsi uczniowie — 
to charłaki i niedołęgi. Szkoła taka wy­
chowuje przewrotnych intrygantów.

A przecież jedynem i najwyższem za­
daniem szkoły powinno być wszczepianie 
zamiłowania do pracy, zadowolenie ze 
swego zawodu i obudzenie owej pogody 
ducha, która w nieszczęściu krzepi, a w 
szczęściu powiększa pragnienie i dążenie 
do czegoś jeszcze lepszego i doskonal­
szego.

Zemsta rezerwisty. W Naplo na Wę­
grzech kiepski żart paru pijaków stał się 
powodem śmierci niewinnego człowieka. 
Istvan Dubravszky wrócił do swej wsi po 
trzechletniej służbie wojskowej i zaraz na 
wstępie zaglądnął do karczmy, gdzie paru 
pijaków zażartowało sobie z niego, mó­
wiąc mu pod wielką tajemnicą, że jego 
narzeczona Aranka utrzymuje stosunek ze 
swoim chlebodawcą, który był młynarzem 
we wsi. istvan, nienamyślając się długo, 
wpadł do mieszkania młynarza i leżącego 
jeszcze w łóżku nożem przebił. Gdy spra­
wa się wyjaśniła, i Istvan, zamiast po trzy­
letniej żołnierce poprowadzić narzeczoną 
do ołtarza, musiał pójść do więzienia, roz­
pacz jego niemiała granic. Pijacy zaś mu­
sieli wieś opuścić, bo ludność chciała ich 
zlynchować.

Liczba Polaków w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryid Północnej wynosi według 
najnowszej statystyki ogłoszonej przez or­
gan Stowarzyszenia dzienników polskich 
p. t.: „Prasa polska" w Milwaukee, impo­
nującą cyfrę trzech milionów. Najwięcej 
rodaków naszych liczą następujące stany : 
Pensylvania 525.000, New-York 475.000, 
Illinois 425.000, Massachusetts 250.000, 
Wisconsin 225.000, Michigan 225.000, New- 
Yersey 190.000, Minnesota 150.000, Con­
necticut 125,000, Ohio 120.000, Indiana 
60.000, Missouri 55.000, Maryland 30.030, 
Nebraska 30.000, Rhode Island 30.000, T e­
xas 20.000.

Z  O S T & T W iE J  C H IW 8 H .

Przez całą sobotę utrzymywało się 
znowu polepszenie w zdrowiu monarchy.

Cesarz cały dzień nie miał gorączki — 
apetyt był dobry — stan sił odpowiedny.

Cesarz czuł się świeżej i był w do­
brem usposobieniu.

Kaszel ty ł  bardzo nieznaczny.
Niestety jednak noc z soboty na nie­

dzielę
spędził cesarz bardzo źle.

Silny, suchy kaszel wzmógł się i przeszka­
dzał snowi, wskutek tego cesarz całą noc

spędził bezsennie.
Te ataki kaszlu i noc nieprzespana, 

wpłynęły bardzo ujemnie na ogólny stan 
sił dostojnego pacyenta.

W południe cesarz przyszedł do sie­
bie, zjadł obiad z apetytem i był pomimo 
wszystkiego dobrze usposobionym.

Popołudniu przeniósł się do wiel­
kiego pokoju, gdzie jest więcej powietrza.

Dzisiejsze wiadomości stwierdzają 
znów,

że polepszenie trwa stale
i że cesarz znajduje się w trwałej rekon- 
walescencyi.

Lekarze żądają, by cesarz spędził kil­
ka tygodni na południu, natur lnie gdy 
rel.oawalescencya na to pozwoli.

T E L E G R A F Y .
Fałszerstwo wekslowe.

Wiedeń. Wyszły tu fałszerstwa wekslo­
we, popełnione przez niejakiego Mullera, 
który podpisywał na wekslach hr. Oswalda 
Thuna i weksle te eskontował. Oszustwo 
dosięga sumy kilkuset tysięcy koron. Wrze- 
komy Muller został aresztowany.

Tragiczna śmierć książątka.
Wiedeń. Dziesięcioletni ks. Meriades 

Rohan oblany zosłał naftą eksplodującej 
lampy i zmarł po całodziennych strasznych 
cierpieniach (familia książąt Rohan jest do­
brze znaną w Galicyi z jej dłuższego tu 
pobytu).

Afera hr. Zamoyskiej.
Warszawa. Hrabina Zamoyska przy­

była wczoraj chora do domu ojca swego, 
hr. Potockiego. Przypuszczają, że hrabina 
podczas jazdy, na stacyi Małkinia, uczuła 
się chorą skutkiem newrozy — i wysiadła, 
chcąc się piechotą dostać do posiadłości 
swego kuzyna, odległej o 4 kilometry. Le­
karze oświadczają, że hr. Zamoyska nie 
jest w możności złożyć zeznań o swoich 
przejściach.

(Do Krakowa jeszcze w sobotę nad­
szedł od hr. Konstantowej Potockiej tele­
gram, donoszący, że jej córka, hr. Marya 
Zamoyska, o której tajemniczem zniknięciu 
szeroko pisaliśmy, umknęła szczęśliwie 
bandytom — i zdrowa powróciła do War­
szawy).

Zapowiedź nowych zbrodni.
Warszawa. P. P. S. zapowiada, że 

otwarcie nowej Dumy zainauguruje ze swej 
strony* szeregiem rewolucyonistycznych za­
machów, już nietylko na odpowiedzialne 
osobistości, ale i na publiczne budowle.

Skazanie -ks, biskupa Roopa.
Wilno. Ks. biskup Roop został przez 

władze zesłany w głąb Rosyi za nielojal­
ne — zdaniem tych władz — zachowanie 
się wobec rządu.

Wiadomość o zesłaniu ks. Roopa wy­
wołała straszne wrażenie śród ludności 
katolickiej na Litwie, która sprawę ks. bi­
skupa uważa za swoją własną i która ma 
nadzieję, iż Stolica św. ujmie się ener­
gicznie za niesłusznie skazanym księciem 
Kościoła.

KaiSasfawa.
Za rubrykę tę Redakcya ule b ijrz a  odpow tadzIaliioM .

-----------------------  jflfe*---------------

i lE D E iSK i BANK ZWIĄZKOWY
FILIA WE LWOWIE.

LWÓW, ULSGA JAGIELLOŃSKA L. 3,

p o d w y ż s z a
z dniem 2!. października 1907, procenta od
wkładek pieniężnych na książeczki wkładkowe

O r. 1C. P ocH ew ski
specyalista chorób skórnych i weneryczny oh

p o w r ó c i !  1478
i ordynuje dla kobiet i m ężczyzn od 11—12 i od 3—5

ul. A k ad em ick a  94, 11. p.



F r .  23 1 . nONTFC POLSKI z wtorku dnia 22. października 1117. T

. b u j n a  fab ryka  św iec  w o­
skowych i b l ichow niaw osku ROK ZAŁOŻENIA 1789. LWÓW, RYNEK 45.

poleca: Świece wośkowe, ołtarzowe i 
do sanctisimum. Stoczki woskowe. Gro­
mnice białe i malowane. Świeczki wo­
skowe na Boże drzewko. Kwiaty ołtarz9*8 
I do ołtarzy.— M iód b ia ły  lipoałee, znakomity 
przeciw kaszlowi, —  słoik po jroszy 80 I kor. HO.

I r i n a c h  g s c c i ą g ó w  i c c l e j o w ^ c h

obowiązujący z dniem 1. maja 1907.

DO LWOWA przychodzą 
z rano przed

połudn.
po

połudn. wiecz. noc

Krakowa . . . 5-50 8-55* 1-30* 5-25 9-50
Krakowa . . . • • • 7-25 9-45 _ 8-40* 2-31*
Rzeszowa . . • • — — MO — —
Podwołoczysk ■ » 7-20 12-00 216* 5-40 10-30
Czemiowiec . • i 8-05 — 2-25* — 9-00
Czemiowiec . • • _ — 3-35 — 12-20*
Stanisławowa • • 5-55 _ _ — —
Kołomyi . . . • • — 10-05 — — —
Stryja . . . 7-29 11-50 3-51 — 10-50
Pustomyt .  . ■ • 7-29 11-50 3-51 9-40F 10-50
Sambora .  . 8-00 10-30 1-55 — 9-20
Lubienia . . • • 8-00 10-30 1-55 9-20 ll-50f
Rawy ruskiej . • • 7-10 12-40 4-50 — —
łanowa . . .  
Brzuchowic . .

• • 8-22 115 5-00 9-25 ; 10-10+
7-10 12-40 1-lOf 4-50 8-20

Brzuchowic . . • • 10'05f — 3-25 5-30 9-35§
Zimnej wody . • . 5-50 7-25 1-10 5-25 9-50

ZE LWOWA odchodzą 
do

rano p. poł. po poł. wiecz. noc

Krakowa . . 3-45 8-25* 2-45* 7-05* 11-00
Krakowa . . — 8'40 6-15 7-20 12-45*
Rzeszowa . . — — 4-05 — _
Podwołoczysk • • 6-20 10-45 2-17* 7-00 11-15
Czemiowiec . • • 610 9-20 1-55* — 10-40
Gzemiowiec . • • — — — — 2-51*
Stanisławowa . • • — — — 5-50 _
Kołomyi . . . ■ • •

7-30
— 2-35 — —

Stryja . . . ■ 1. • — 2-26 6-25 11-30
Pustomyt . . 7-30 10-45F 2-26 6-25 10-30
Sambora . . % • 6-00

600
9-05 4-30 — 10-51

Lubienia . . . • • 9-05 2-lOf 4-30 10-51
Rawy ruskiej . • • 6-12 11-05 7-10 11-35+
Janowa . . . . • • 6-58 915 l-35f 3-35 6-30
Brzuchowic . • * 612 11-05 2-28 5-45 8-346
Brzuchowic . . • • 9'05f 12-41 f 3-45 710 11-35+
Zimnej wody . • • 3-45 8-40 4-05 7-20 11-00

77G O N IEC  P O L S E T
L W Ó W , ULICA KRZYWA L. 8.

Nlnlejszem zamawiam pismo na miesiąc ------------------------------------- -

kwartał-----------------, rok------------------i przesyłam równocześnie prenumeratą

w kwocie kor. haL przekazem pocztowym.

korona
mie­

sięcznie

Adres: Imią i nazwisko-

miejsce zamieszkania, ulica i Nr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na­
lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi).

korona
n i e *

sięcznia

■ POSZUKUJE SIĘ ■
do zbierania  anonsów, panów lub panie, ew entualnie za s ta łą
płacę. Adres; Piać Dąbrowskiego 7, il. p., między 2 —4  popoł.

U w a g a . Pociągi pospieszne są oznaczone *. — Kursujące tylko w nie- 
 ............................  "'/» literą F — w niedzieiędzielę i święta f  -- w niedzielę i święta od 

i święta, a od */. do “ /. codzień S
'7, do

J a  II

“ s s - l 3rt> S
3T.S“

^  ra o  B‘N' -

ODDCQOOQ
Tylko

w  m a g a z y n ie  J. Lau> 
f e r a  u l. H alick a  I. 8 , 
m o ż n a  d o b r e ,  t r w a łe  
i e le g a n c k ie  u b r a n ia  
m ę s k ie  k u p ić . 1492

ń  c  » w -—- W ażne “SKH 
5  d la P P . M yśliwych! O D O

- PRZEUBĆSŁ •
0 S K f ą  P R A C O W N I Ę  "
SZCZCSTSCASSŚCĄ z ul. s z a j b  acmr a, ko tą  samą u l i c ę  l. 3. „'JKSSSMSa

. - a

Dziękując za dotychcza­
sowa względy przez 40  
lat mu Okazywane, wyko­
nuje nadal "wszelkie wy-

>l> ut*>f «r«ir?r " • ■

Wyłączny skład  gramofonów, płyt i rowerów. —  Poleca 200  
gramofonów i 10 .000  płyt podwójnych z „Aniołkiem" do wyboru.

L u w ó w ,  S y k s t a s s k a  15 ( d o m  s e c e s y j n y )  Cenniki w y s e ł a m  o d w r o t n i e .  1457 Z a m ó w ie n ia  u s k u t e c z n i a  s ig  w  tym  s a m e m  dniu .
mmM  2® 3B K 2i

P o p iera jm y  p r z e m y s ł  krajow ca UJa&ne dla PP • fJ a js tr a w  ob u w ia .
Niniejszem donoszę, że otworzyłem własną PIERW SZĄ  KRAJOWĄ

Fabrykę wierzchów do obuwia t w  K. Z łortiew icz L w ów , ul. S łow ackiego  
I. 4, naprzeciw g ł ó w n e j  

poczty,
i jestem w możności wszelkie zamówienia po cenach nader przystępnych wykonać. — Moja fafryka posiada najnowsze urządzenia maszynowe i najprzedniejsze 
materyały do wyrobu wierzchów tak, że jest w możności wszelką konkurencyę Zagraniczną wyrugować. — Proszę o poparcie mego przedsiębiorstwa. (76)

ItniEJSKJI WYSTAWA OK AZÓW PRZEMYSŁU KRAJOWEGO
w e  L w o w i e ,  p b c  K a l i c k i  I -  13  ( p a ł a c  B i e s i a d e c S t i c h )

po '^ca :  Wyroby s to la rsk ie  w  rozmaitych stylach, Wyroby tokarsk ie  i tapicersk ie , Wyroby koszykarsk ie : Meble ogrodowe, Kosze podróżne, 
Wyroby blacharskie, Wyrobv bronzownicze, Wyroby sukiennicze: Kilimy, Makaty, Sukna najrozm aitsze, Bundy, Peleryny, Guńki, Serdaki, 
Płótna, Garnitury stołowe, Ręczniki, ścierki itp.; Mijolikę krajową, Perfum arye i mydła toaletowe, Hafty, koronki, guziki i Malowidła roz­
maite, Pap ie r  listowy i Karty. Szczotki najrozmaitsze, P as ty  i czernidła, Atramenty, Naczynia kamienne, Szkło, A rtykuły spożywcze, ma­
sło  deserowe, se ry ,  bryndzę itp. -  Nalewki, Likiery, Miody rozmaite, Konserwv jarzynow e I mięsne. — Cukier krajowy, Czekolady itp. 
Wszystko tylko krajowe po cenach fabrycznych. i850 Wszelkie wyroby krajowe przyjmuje się w komisową sprzedaż.

Pokój do śniadań
nL Podwale 7 otw arty został 1$. b- na.

i urządzony z największym komfortem, poleca się Szanownej 
Publiczności. — Bufet zaopatrzony w doborowe potraw y s de­
likatesy. Piwo tylko pilzneńskie. Inne napoje z pierwszorzędnych 
fab ryk  i  najlepszej jakości. z  poważaniem
1924 Maurycy Fuchs, właściciel



G O N I E C  P O L S K I  z  w t o r k u  d n ia  2 2 .  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 7 .

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  haterzy  od w yrazu. 

H ajoiitlejsze o g ło s z e n ie  40  h a lerzy .

l—l KUPNO i—1
F o lw a r k  obok Lwowa 
z inwentarzem, zbiorem 
i ładnymi budynkami za 
wkładką 62.000 K do na­
bycia. Wiadomość „Doro- 
teum“ przy ul. Szajnochy 
(róg Sykstuskiej). 1919

NILECZARNSA
dobrze p r o s p e r u j ą c a  
z powodu stosunków fa­
milijnych do sprzedania. 
Wiadomość Dom Ogro­
dniczy, ulica Akademicka 
1. 6. (82)

D am  WISej śródmieścia 
6 ubikacyi, wyjeżdżając 
sprzedam! Wąsowicz, u!. 
Piaskowa 1. 9. 1945

F o r te p ia n  krótki, Strei- 
chera z silnym i ładnym 
tonem, który kosztował 
700 zł., sprzedam bardzo 
tanio. Wojnarowicz, Ry­
nek 1. & 1946

„DOROTEUNI”
przy ulicy Szajnochy (róg 
Sykstuskiej) — poszukuje 
zbiory starożytnych jako- 
też i pojedynczych marek 
europejskich. 1942

S k le p  dobrze się rentu- 
jący tanio sprzedam.W ia- 
domość w Administracyi 
Gońca. 1940

I n l o k a l e T P
W ygod n e m ie s z k a n ie
dla P a n ó w  urzędników 
lub handlowców, kawale­
rów 2 pokoi z osobnym 
wchodem z wiktem za 
60 K miesięcznie. Ulica 
Łyczakowska 1. 146.

Stajnia, szopa, stancya 
dla doróikarzy od 1-go 
do najęda. Wiadomość 
Swiętokrzyzka 48. 1921

3  p o k o je ,  nyża, kuchnia 
do wynajęcia od 1-go li­
stopada, ul. Kopernika 50, 
1. piętro. 1943

h  POSADY r3
S a r z ą d  d ó b r  Ś w ir z ,
poczta loco, stacya Bóbrka 
poszukuje ogrodnika, żo­
natego, z praktyką kilku­
letnią przy w i ę k s z y c h  

. ogrodach, tudzież poszu­
kuje dzierżawcy do dwóch 
młynów o czterech ka­
mieniach za ratą roczną 
2000 koron. 1947

C h ło p c a  do nauki przyj­
mie introligator. Zgłaszać 
się do Księgarni Polskiej.

1941

P o s z u k u je  się panny do 
krawiecczyzny, ulica Ka­
mienna 1, I. p. 1949

U c z e ń  V -4ej g im n . po­
szukuje lekcye. Ul. Żulin- 
skiego 5, parter 2. 1899

P o s z u k u j ę  150 morgów
d z i e r ż a w y  lub posady 
rządcy albo kasyera z kau- 
cyą kilka tysięcy reńskich. 
Listy do Administr. Gońca 
pod Z. M. 1938

C z e la d n ik ó w  s t o l a r ­
s k ic h  do robót meblo­
wych — poszukuje Adolf 
Arendt, Lwów, Kazimie 
rzowska 35. 1910

P a n n a  z  k a u c y ą  4 0 0  K
poszukuje posady w skle­
pie. J. B. Poste-restante. 
Lwów. 1936

P a n ie  b iu r o w e  znajdą 
umieszczenie (osobny po­
kój) z utrzymaniem lub 
bez, przy rodzinie. Wia­
domość ulica Józefa 1. 7, 
parter na lewo. 1935

C h ło p c y  d o  n a u k i
zostaną przyjęci za wy­
nagrodzeniem, do Zakładu 
cynkograficznego M. He- 
gediisa, ul. Kopernika 1. 8.

1900

M łod y  m ę  4  c  z  y z  n a
z kaucyą biegły w zawo­
dzie woźnego z dobrem 
pismem szuka zajęcia. — 
Jan Chruszcz, ul. Łycza­
kowska 1. 7.

L, ROZN8AIT£  p*
S u«u ,t ,  ó a m s k i . .  i-j* 
b ię  e le g a n c k o -  F a s c n  
o d  4*50 z łr .  D u d ziń ­
s k a ,  R yn ek  2 7 , I. p.

1948

W a ż n e  d l a  P a ń .
Pierwszorzędna p r a c o ­
w n i a  sukień, oraz szko­
ła kroju i szycia, metoda 
francuska i angielska. — 
Olga Gralewska, ul. Pie­
karska 1. 9. 1944

Miłośnikom Ptaków!
polecam w k o m i s o w ą  

sprzedaż p rzy ję te:

Egzotyczne zaaklima­
tyzowane ptaki, papu- 
szki, kanarki ,  złote 
rybki itp. Skład kwia­

tów i wieńców 
pogrzebowych

M. Jankowski, Lwów,
plac Bernardyński 1, Z Na 
prowincyę wysyłam od­
wrotnie. — Gwarancya za 
żyw e! 1825

Handel
J u i i i  Januszewskiej
u lic a  H e tm a ń s k a  I. 6-
Poleca świeży transport 
marmolad owocowych po 
c e n a c h  konkurencyjnych.

(73)

Ha dnie 
z a d u ssn e
wszędzie do nabycia gro­
bowe świece w blaszkach 
poleca f a b r y k a  świec 
A. FRIEDRICHA, Lwów, 
Podzamcze. Zamówienia 
dla odsprzedających tylko 
przy ul. św. Marcina l. 22. 
Nr. telefonu 1018. (87)

K s ią ż e c z k ę  do modle­
nia, ręcznie pisaną, ode­
brać można w Administr. 
Gońca, ul. Krzywa 1. 6.

L o e f f .e r ,  n a u c z y c ie l  
t a ń c ó w  i szermierki już 
zjechał, o rozpoczęciu 
kursu i mieszkaniu w tych 
dniach doniosą a f i s z e .

1915

Pierwszy Lwowski Zakład

Reparacyi Odzieży 
Jana Sozańskieyo

plac Wekslarski 3, Sobie­
skiego 43, przyjmuje palta 
męskie, damskie i stu­
denckie do gruntownej re­
paracyi, czyszczenia i pra­
sowania. (88)

obrączki ślubne, szpilki 
bukietowe — wszelkie 
wyroby złote i srebrne 

poleca
F ranciszek  Kwaśniewski

zaprzysiężony rzeczoznaw ca 
i ocem ciel sądow y

Lwów, pl. Halicki 1. 3.
Przyjm uje wszelkie 

obstalunki i reperacye.

Nowo otworzony Ifie 
Magazyn i Pracownia Kołder 
Materacowi pościeli
Ka z i m i e r z  S k i b i ń s k i
Lwów, ul. Kopernika 7,
poleca K ołdry od K 5. Materace 
od k or. 14, w k ładk i sp rężynow e 
od K 28. Przerabia materace I 

S H  K ołdry po K 3'BO.

K a ro l  G a r i l e r
pierwsza krajowa praco­
wnia zabawek i wszelkich 
wyrobów z blachy. Przyj­
muje w s z e l k i e  roboty 
w z a k r e s  blacharstwa 
wchodzące, po przystęp­
nych cenach. Ulica Domi­
nikańska 1. 2. (34)

Pierwsza krajowa Fabryka
R ó ż a ń c ó w  

W. MARCZEW SKIEGO
Lwów, Gródecka 51. 

Przyjmuje do roboty ro- 
żańcy, koronki oraz wszel­
ką reparacyę po cenach 
najniższych. 1937

P rzybory
— d o  k r a w ie c z y z n y  — j

podszewki, watelinę, ta­
śmy, g u z i k i  fantazyjne, 
aksamity, kofonki, poleca j  

  NAJTANIEJ -------

Ferdynand Guttler
ulica Halicka 20. (51)

Płacimy
najwyższe ceny za uży­
wane meble, starożytne 
obrazy, fortepiany, piani­
na, powozy, wozy, sanki, 
maszyny do szycia, trofey 
myśliwskie i inne przed­
mioty. Równocześnie po­
lecamy nasze wielkie hale 
o k a z y j n e  do łaskawego 
zwiedzenia bez przymusu 
kupna. Na dogodne raty 
dajemy nasze towary tylko 
dobrze sytuowanym oso­
bom. Zarząd firmy „Doro- 
teum au Louvre" we Lwo­
wie. 1918

PIERŚCIONKI

1HSTYTUT
n a u k o w y  ip e n s y o n a t  
d la  u c z n ió w  s z k ó ł  
ś r e d n ic h , Grona sto­
warzyszonych nauczycieli 
we Lwowie, ul. Asnyka 8, 
parter przyjmuje na naukę 
u c z n i ó w  publicznych, 
przygotowuje prywaty- 
stów i eksternistów do 
wszelkich e g z a m i n ó w .  
Dla zamiejscowych urzą­
dzony z komfortem P en ­
s y  o n a t  i prowadzony 
wzorowo. Łazienki, elek­
tryczne światło, pierw­
szorzędne urządzenie. (62)

PRACOWNIA RUSZNIKARSW 
Szadkow ski & Kopczyński
Lwów, pl. Bernardyński 3.

I poleca broń myśliwską |  
wszelkich sy s te m ó w .- |

Przez c. k. Rząd konc.

dla sp raw  w ojskow ych 
=  i w o jskow a z z :  
szk o ła  przygotow aw cza
em eryt podpułkownika

Karola N. Nahlika
l w ó w ,  ul. P i e k a r s k a  37 .

D w a p ię k n e  p o k o je
z łazienką, z całem utrzy­
maniem, dla dobrze wy­
chowanej rodziny. Zgło­
szenia z podaniem na- 

j zwiska pod „Rodzina" po­
ste restante. 1950

n a b y ć  m o ż n a  w n o w o  
o tu r o r z o n e m

twarde i miękkie

Czapki, K alosze, P a ra ­
so le , poleca bardzG tan io

I .  PRZYLIBSKI
l w ó w ,  p lac  H a l ick i  1 . 3.

=  H E R M  STE1L
WE LWOWIE,TEATRALNA IE
naprzeciw szkoły Mickie­
wicza, poleca kompletne 
sypialnie, jadalnie, salony. 
Meble gięte, żelazne i ta­
picerowane. (63)

Józef S c h u s t e r
przeniósł swój znany skład 
i pracownię kołder i ma­
teraców z ul. Kopernika 
na ul. 3. Maja 1. 5, pod 
firmą S c h u s t e r  I T o ­
c z y s k i .  Pozostałe kołdry 
i materace sprzedajemy 
po cenach znacznie zni­
żonych, przeto polecamy 
kołdry po 4, 7, Io, 12, 14, 
16 — jedwabne atłasowe 
od kor. 22, 25, 30, 40 i wy­
żej. Materace czysto wło- 
sienne od 25, 30, 35, 40 
do 70 kor. za 3 poduszki, 
łóżka uniwersalne po kor. 
24, 33, 38, 40, łóżka mo­
siężne, żelazne i dziecinne 
od najtańszych. Komple­
tne sypialnie, jadalnie, sa­
lony i t. d. Na ul. Koper­
nika nie mamy żadnej 
pracowni i prosimy adre­
sować tylko ul. 3. Maja 5. 
J ó z e f  S c h u s t e r  i 
K a z im ie r z  T o c z y sk i.

1593 1304 we Lwowie.

Osgf c isz e n ie .
Masa rozbiorowa, upadłej spółki handlowej 

pod firmą „Perkun Spółka komandytowa Ferdy­
nanda Pietzscha, fabryka maszyn we Lwowie", 
sprzeda nieściągnięte wierzytelności swoje, wyno­
szące ogółem 40.343 K 98 b, w dradze ofertowego 
przetargu. Oferty zaopatrzone w watiyum 500 K 
wnosić należy do 31. października 1907, godzina 12 
w południe na ręce zarządcy masy. Co do przy­
jęcia najkorzystniejszej oferty, zastrzega sobie wy­
dział wierzycieli nieograniczoną swobodę wyboru, 
bez względu na wysokość oferowanej ceay kupna, 
a złożenie tejże ma nastąpić do ośmin dni, po za­
wiadomieniu nabywcy o przyjęciu jego oferty. — 
Szczegółowy wykaz przeznaczonych na sprzedaż 
wierzytelności i bliższe warunki sprzedaży, przej­
rzeć można w godzinach urzędowych od godziny 
9-tej rano do 1-szej w południe i od 4-tej do 6-tej

Eopołudniu w kancelaryi zarządcy tej masy we 
wowie, Rynek 1. 3. 1913

Lwów, 16. października 1907.
Adwokat, dr. Zygmunt Skowroński,

zawiadowca masy rozb. „Perkuna"

w e  L w o w ie  p r z y  u l.
S z a jn o c h y  (róg Sykstu- , 
skiej) następujące oddane 
przez Szanowne Państwo 

przedmioty: 
kilka jadalń i sypialń, 2 
kanarki, 2 konie, kilka 
wózków i powozów, 15 : 
dywanów perskich, 2 biur- j  

ka amerykańskie, k i l k a  j  

kufrów, 7 pianin i piano- 
foli, kilka wózków i wa­
nien, stoły, krzesła i gar­
nitur salonowy, portyery, 
chodniki, firanki, broń, 
szable, zegary ś c i e n n e  
i zegarki kieszonkowe, 
obrazy i stare monety, 
kompletne urządzenie dla 
modniarki, blacharza i cu­
kierni, lampy stojące i wi- j  

szące, łóżka, sofy i oto- 
many, kilka kredensów, 1 
karniszów i szaf do bi­
bliotek, starożytne książki 
20 domów, 8 wielkich ma­
jątków, 4 konie, kilka do- I 
mów i willi na prowincyi, J 
4 maszyny do s z y c i a ,  
uprząż na konie, 3 sio­
dła męskie i 2 damskie, 
ozdoby " złote i srebrne, 
klejnoty, bielizna dla pań, 
pomiędzy tą  i mała wy­
prawa s k ł a d a j ą c a  się: 
z koszul damskich, kafta­
ników i innych drobia­
zgów, 6 sztuk płótna, ro- j  

gi, trofey i torby myśliw- ; 
skie, dywany, dywaniki, 
damskie suknie jedwabne, 
fu tra , serwisy, m e b l e  j  

z drzewa i żelaza, porce­
lany, 2 sypialnie maho- j 
niowe, 1 motocykl „Puch" 
o sile 3 '/a HP, kilka gar­
niturów salonowych, roz­
maite antyki, kilka wie­
przów, k i l k a  k r ó w .  — 

N a s z e  „ D o r o t e u m "  
kupuje i sprzedaje i po­
średniczy we wszystkiem. 
Wiadomość dla prowincyi 
udziela się za nadesła­
niem marki 20 gr. Nale­
żymy do pierwszych do­
mów towarowych w Mo­
narchii, mamy wielkie ha­
le okazyjne dla m e b l i ,  
własne stajnie, własne ha­
le na przechowywanie 
mebli, fortepianów, wo­
zów i wszelkich urządzeń 
domowych.

Z arząd  „O oro łe inn“

łóżka
uniw ersalne  z m ateracem
na sprężynach, — z ro­
śliny morskiej (a nie z he- 
blówek, jak gdzieindziej) 
po złr. 18.50, 20, 22, 25. 
Łóżka dla służby po złr. 
7, 7-50, 8-50, 12, 15 i t. d.

A r tu r  B a r to s z
Główny magazyn Porce­
lany, szkła, Srebra „Chri- 
stofle" ; komisowy skład 
mebli żelaznych, "pokojo­

wych i szpitalnych.
Lwów, pl. Maryacki 7,
(róg ul. Kopernika). 18if)

Skład p łó c ie n  Korczyń­
skich i bislizny ootowaj

Lwów — Kaiioka 16,
poleca: 

T e g o r o c z n y  wyrób 
płócien i web — oraz 
obrusy, serwety, rę­
czniki, chustki, ścierki, 
dymy, drelichy, perkale 
batysty, sienniki, koł­
dry, materace, podu­
szki. Bieliznę damską 
i męską w w i e l k i m  
wyborze. Kompletnie 
gotowe wyprawy ślu­
bne wraz z pościelą od 
złr. 200. 1650

B R Z Y T W Y
wyrobu własnego i an­
gielskie 2, 3, 4 koron, 
najlepszej jakości 5, 6 
i 7 koron. Paski, mar- 
murki do obciągania 
wysyła za pobraniem
A. R a f t in g e r
nożownik, Lwów, ui. 
Halicka 15. Przyjmuje 
brzytwy do ostrzenia.

kosztują
następujące 4 losy:

1 węg. Czerw. Krzyża 
1 w ęg. Bazylika 
1 se rb sk i ty toniow y 
I w ęg iersk i Jo sz lv

4 losy razem za 100 kor. 
w ratach po 4 kor. Pierw­
sza rata ze stemplami itd. 
7 koron, dalsze po 4 kor. 
Czeki pocztowe bezpła­
tnie. Grupa ta ma rocznie 
9 ciągnień. Każdy z losów 
ma wygr. po 100, 70, 50, 
20.060 i t. d. i każdy wy­

losowany być musi.
Zaraz p o  z ła ż e n iu  I r a t y  
zpn. ma s i ę  w y ł ą c z n a  
prawo g r y  na t e  lo s y .

wychodzi naszym nakła­
dem 2 razy miesięcznie.

SCRflTZ i C U E S
Dom bankowy i k a n ts r  wy­
miany, lw ów  pi. M aryacki 7.
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